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S T A T Y S T Y K A , P R Z E M Y S Ł ,  H A N D E L  i t .d .  

W y c ią g  z  o b r a z u  d z i a ł a ć  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1 8 5 7  i  1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

I. W ydzia ł  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D uchow nych .

(D a ls z y  c i ą g . )

W 1 8 5 7  i 1 8 5 8  r. u s k u te c z n io n o  w W a r s z a ­
wie nas tępu jące  r o b o ty  in ży n je r sk ie :  l )  B r u k o w a ­
nie ulic: a )  z ro b io n o  b r u k u  no w eg o  saż. k w a d r ,
w 1857 r .  5 , 3 2 6 3/ 5, a w 1 8 5 8  r .  3 4 5 1  % ;  
b) p rzebrukow ano  a lb o  w y re p e ro w a n o  saż.  k w a d r ;  
w 1857 r o k u  7 , 0 1 9 8/ 14, a  w 1 7 5 8  r .  1 3 , 4 1 2 .  
na te r o b o ty  w y d a n o :  w  1 8 5  7 r. 4 4 , 3 1 5  r s .
9 3 y2 k o p . ,  w 1 8 5 8  ro k u  2 9 , 6 6 3  r s .  96  k o p .
2) Urządzenie chodniko'wl a )  p r z e r z u c o n o  c h o d n i­
ków marmurowych saż.  k w a d r ,  w 1 8 5 7  r .  8 0  l l /g 0 

a w 1858 r .  5 1 % ;  b)  u łożono  now ych  c h o d n i­
ków z obrab ianego  p ia s k o w c a  saż .  kw . w 1 8 5  7 

r .  15,8'33/ 280) a  w 1 8 5 8  r * 1 4 9  % 1  c )  ułożono 
nowych z k am ien ia  saż.  kw. w  1 8 5 7  r. 2 8 % ;  
i nowo ułożono ch o d n ik ó w  t p r z e j ś ć  z k a m ie n ia  
ciosanego saż. kw. w 1 8 5 8  r .  7 9 ‘/ 2 ; c )  w y r e p a -  
rowano chodników i p r z e j ś ć  saż. kw. w 1 8 5  7 r .  
88  7/ ,  5, a W 1 8 5 8  r. 7 6 % 8; f ) w y re p e ro w a n o  
chodników sm ołowcowych saż .  k w .  w 1 8 5 7  ro k u  
5 8 %  na te  r o b o ty  w ydano  w  1 8 5 7  r. 4 3 , 0 3 4
rs. 81 k.,  w 1 8 5 8  r.  3 , 1 0 4  r s .  92  %  k .  3) W  
1858 r. u łożono b r u k  d re w n ia n y  n a  p r z e s t r z e n i  
149%  saż. kw.; w y d an o  n a  t e  r o b o ty  w 1 8 5 8  r. 
6,657 rs.  5 2 ' / ,  k .  4 )  D o  k o n s e r w a c j i  d r ó g  m a-
kadamizowanych w  o b rę b ie  nr. W a r s z a w y  uży to  
materjału k a m ie n n e g o  sążni k u b ic z n y c h t  w 18 57 
r. 872 % ,  a  w 1 8 5 8  rojcu 7 0 5 l0/ 42; w y d a tk i  n a  
dostawę t e g o  m a te r ja łu  w ra z  z  r o b o tą  i o t r z y m a ­
niem służby do n a d z o ru  n a d  ro b o ta m i ,  w ynos iły  
w 1857 r. 3 7 , 7 3 3  r .  2 4  k . ,  a  w 1 8 5 8  r o k u  
34,45 3 rs .  5 )  U t r z y m a n ie  m ie j sk ic h  k a n a łó w ,  a 
równie b u d o w a  i r e p a r a c j a  ich w y n o s i ła  w 1 8 5  7 
4,744 rs .  82  %  k . ,  w 1 8 5 8  r .  4 , 7 8 6  r s . -  8 4  k .
6) Oprócz t e g o  z o so b n y c h  fu n d u szó w  uk o ń czo n o  
budowę m u ro w an eg o  k a n a łu  i w ybu d o w an o  d r e ­
wniany w row ie  w a łu  m ie jsk ieg o ,  n a  co w ydano  w
1857 r. 9 ,1 8 7  r s .  2 0  k. 7 )  Z  oddz ie ln y ch  fun ­
duszów i ogó ln y ch  d o c hodów  m ia s ta  w ykonano  
różnych r o b ó t  in ż y n je r sk ic h ,  z k o n s e rw a c ją  i r e ­
paracją daw nych  za  sum m ę w 1 8 5 8  r .  2 2 , 0 3 1  r.
44 k.;  u t r z y m a n ie  m o s tu  w W a r s z a w ie  n a  r .  W i ­
śle kosz tow ało  w 1 8 5 7  r .  2 3 , 2 0 8  r s .  6 8  %  ko p .
a w 1 8 5 8  r.  1 5 8 6 0  r s .  39 k o p .  W y d a t k i  n a  u -  
trzymanie s łn ż b y  inżenj e r s k ie j ,  b r u k a r s k i e j ,  d ro ­
żnej m ostow e j,  w m. W a r s z a w ie  w y nos iły  w 1 8 5  7 
r. 4 ,7 2 4  rs .  4 2 ' /2 kop.;  w 1 8 5 8  r .  8 , 8 9 0  r s .

N a  zasadzie  N a j w y ż e j  w  dn iu  2 8  w rz e śn ia  
(10 p a ź d z ie rn ik a )  1 8 5  7 r .  z a tw ie rd zo n e j  u m ow y o 
oddanie k o le i  że lazne j  w K ró le s tw ie  P o l s k i e m ,  
prywatnej k o m p a n j i ,  kolej że lazn a  W a r s z a w s k o -  
W iedeńska,  z n a leżąc ą  do n ie j  g a łę z ią  k o l e i  że la ­
znej W a r s z a w s k o -B y d g o s k ie j ,  o d d a n a  w  p o s i a d a ­
nie tej k om pan j i  o d  1 L i s t o p a d a  1 8 5  7 r.  n a  7 5 
lat.; z Zobowiązaniem się k o m p an i i  p ła c ić  corocz­
nie do skarbu, w c iąg u  p ie rw s z y c h  p ięciu  l a t  po

2 0 0 . 0 0 0  r s . ,  w c iąg u  n a s t ę p n y c h  p ięc iu  l a t  
po 2 2 5 , 0 0 0  rs . ,  a  w c iąg u  d a l s z y c h  l a t  po
2 5 0 . 0 0 0  r s .  roczn ie ;  d la  t e g o  te r a ź n ie j s z e  s p r a ­
w o z d a n ie  z a w ie ra  w sob ie  d z ia ła n ie  te j  ko le i  t y l ­
ko  w c ią g u  p ie rw sz y c h  10 m ies ięc y  1 8 5 7  r .  
l )  T a b o r  l iczył  w 1 8 5  7 r .  z d a tn y c h  do  użycia: 
pa ro c h o d ó w  6 0 ,  pow ozów  i w agonów  9 0 7 ,  w p o ­
ró w n a n iu  z 1 8 5 6  i*, w ięcej :  p a ro ch o d ó w  1 0 ,  p o ­
wozów i w agonów  13 4. 2 ) R u c h  w ogólnośc i .  N a  
k o le i  że lazne j  W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k ie j ,  m ające j  
d łu g o śc i  3 0 7  %  w io rs t ,  w c i ą g u  10 m ies ięc y  
1 8 5 7  r. p r z e b ie g ły :  p a ro c h o d y  6 4 5 , 6 5 0  w io rs t ,  
pow ozy  i w ag o n y  7 ,2  4 0 , 0 2  3 w io rs t ,  o só b  p r z e w i e ­
z iono 3 9 7 , 4 3 1 ,  czyl i  l icząc  ś r e d n io  d z ie n n ie  
p rze jeżdża ło  o só b  1 , 3 1 2 ;  a  poniew aż w, 185G  r o ­
k u  prze jeżdża ło  d z ie n n ie  1 ,0 8  7 o só b  z a te m  w 
1 9 5  7 d z ien n ie  p r z e jeżd ża ło  więcej 2 25 o só b .  T o ­
w arów  i c iężarów  p rzew iez iono  o g ó łem  5 , 6 6 6 , 6 0 3  
p u d ó w ,  t .  j .  d z ien n ie  1 8 , 6 6 8  p u d ó w ,  a  p o n ie w a ż  
w 1 8 5 6  r. p r zew o żo n o  d z ie n n ie  1 7 , 5 0 2  p u d y ,  z a ­
t e m  w 1 8 5  7 ro k u  p rzew o żo n o  d z ie n n ie  w ięce j  
2 , 1 6  6 p u d ó w . 3 )  D o c h o d y  w y n o s i ły  r a z e m  ru b l i  
7 7 3 , 2 4 8  k p p .  3 4 ,  a  m ianow ic ie :  z p rzew iez ien ia :  
o só b  3 8 7 .7  17 r s .  4 0  k ,  t ło m o k ó w  3 3 , 5 1 5  r s r .
8  4 k o p . ,  pcw ozów  4 , 4 2 8  r s .  l S ' / 2 k o p . ,  z w ie r z ą t  
1 0 , 8 6 7  r s .  6  2 %  k . ,  c iężarów 3 3 7 ,5 1 .3  r s .  39  
k . ,  z a  w y d a n e  z z a p a s u  s k ła d o w e g o  w ę g le  d la  r o ­
żnych  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n y c h  2 0 5  r s .  90  k . ,  r ó ­
żem  j a k  wyżej  7 7 3 , 2 4 8  rs.  3 4  ko p .  W y d a t k i  'z a ś  
na  u t r z y m a n i e  d rog i ,  t r a n s p o r t ó w  i i n n e  o g ó ln e  
zw ycz a jne ,  w y n o s i ły  6 1 4 , 9 1 8  r s .  4 %  k o p .  / a t e m  
cz y s ty  dochód  w ynos ił  1 5 8 , 3 3 0  r u b .  2 8 ' / j  k o ­
p ie je k .

N a  u t r ź y m a n ie  t e le g ra fó w  w y d a n o  1 2 , 4 8 8  rs .  
3 1 %  kop , d o c h ó d  s ta n o w i ł  4 , 8 4 3  r s .  93  ko p .  
Z a t e m  w y d a tk i  p rz e w y ż s z a ły  do ch ó d  o 7 , 6 4 4  r s .
3 8 %  kop .

I I .  W y d z ia ł  o cw iecen ia  n a rodow ego .
O k r ę g  N a u k o w y  W a r s z a w s k i .  Z a k ła d y  N a u k o ­

we sp e c ja ln e :
W  1 8 5  7 i 1 8 5 8  r. Z a k ła d ó w  N a u k o w y c h  

spec ja ln y ch  w O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m  
by ło  9 ,  to  j e s t  o 2 więcej niż w 1 8 5 6  roku ;  a 
m ianow icie :  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M e d v k o - C h i -  
ru rg ic z n a  A k a d e m ja  w W a r s z a w ie .  2 )  K o m i t e t  e* 
g z a m in aey jn y  W a r s z a w s k i  zaw iad u jąc y  z a k ła d a m i  
p ry w a tn e m i  w W a r s z a w ie ,  3) I n s t y t u t  S z la c h e c k i  
w  W a r s z a w ie .  4 )  I n s t y t u t  G o s p o d a r s tw a  W i e j ­
sk ie g o  i  L e ś n i c t w a  w M a ry m o n e ie ,  ł ą c z n ie  ze  
sz ko łą  w ie j s k ą .  5 )  G im n a z ju m  R e a l n e  w W a r ­
szawie .  6 ) S zk o ła  S z tu k  P i ę k n y c h  w W a r s z a w i e .
7 ) R z ą d o w y  I n s t y t u t  Ż e ń s k i  w W a r s z a w ie .  8 ) 
I n s t y t u t  E le m e n ta rn y c h  N a u c z y c ie l i  w R a d z y m in ie  
i 9 ) S zk o ła  R a b in ó w  w W a r s z a w ie .

C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M e d y k o -C h i ru r g i c z n a  
A k a d e m ja  w W a r s z a w ie :

A k a d e m ja  t a  z o s ta ła  o t w a r t a  19 w rz e ś n ia  ( l  
p a ź d z ie rn ik a )  1 8 5  7 1’o k u .  W  c iąg u  1 8 5  %  r o k u  
szko lnego ,  z a p i s a ło  s ię  do  A k a d e m i i  s tu d e g tó w :  
n a  w ydz ia ł  M e d y c z n y  1 8  2 ,  n a  w ydz ia ł  f a rm a c e u ­
ty c z n y  7 0. R a z e m  2 5 2 .  Z  ty c h  opuśc i ło  A k a d e -  
miję  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  k u r s u  4 2 ,  u m a r ło  2 ,  r a ­
ze m  4 4 ;  p o z o s ta ło  2 0 8 ;  w c iąg u  1 8 5 %  ro k u

za p i s a ło  s ię  now ych  s tu d e n tó w  1 3 5 .  Z a te m  r a z e m  
by ło  2 4 3 ,  to j e s t  w po rów nan iu  z 1 8 5 %  ro k ie m  
więcej  9 1 .  S tu d e n tó w  sk łada jących  u s ta n o w io n ą  
o p ła tę  w  1 8 5 %  b v ł o l l 2 ,  a  w 1 8 5 %  ro k u  2 1 1 ;  
uw oln io n y ch  od  -takowej w 1 8 5  7/ 8 roku  1 4 0 ,  a  w 
1 8 5 %  r o k u  1 3 2 .

(D a lszy  c iąg  n as tąp i .

—  R a d a  A d m in i s t r a c y jn a  K r ó le s tw a ,  p o s t a n o ­
w ie n ie m  z d n i a  2 3 s i e rp n ia  ( 4  września )  r .  b . ,  

z a p is  r s .  7 5 d la  k o śc io ła  w m . S ka le  p r z e z  n ie -  
g d y  S ta n in ła w a  M o ra w s k ie g o ,  t e s ta m e n te m  n a  
dn iu  1 m a ja  1 8 5 8  r .  w ła s n o rę c z n ie  s p o rz ą d z o ­
nym , za tw ie rd z i ła .

R a d a  L e k a r s k a  K r ó l e s t w a  n a  p o s ie d z e n iu  w  d .  
4 ( 1 6 )  P a ż d z ie r z ik a  r .  b. p r z y z n a ł a  p a n u  F lo re n -  
tynow i L e c h o w s k ie m u  s to p ie ń  M a g i s t r a  F a rm ac j i .

-—  J e n e r a ł - a d j u t a n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
B e ta n c o u r t ,  p r z y je c h a ł  z P a ry ża .

—  .P o w ró c i l i  do W a r s z a w y  ta jn i  r a d z c y  s e n a ­
to ro w ie :  E l ia s z e w ic z  z g u b e rn j i  M o c h y lew sk ie j  I  
F a n s c l i a w e  z K ocka.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
&  Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy 

w Teatrze Rozmaitości trzyaktową komedją 
p. u. DziwacUa czyli Odrodzony osnutą na tre­
ści wziętej z powieści J. I. Kraszewskiego. 
Autorem jej, jak już donosiliśmy, jest pan Ka­
rol Pieńkowski, który niedawno w Scenie za  
sceną dal dobrze wróżącą próbkę swojego ta­
lentu. Z rozbiorem przedstawionej wczoraj ko- 
medji i ocenieniem gry artystów wstrzymać 
się musiemy do dalszych przedstawień, jak 
te czynić postanowiliśmy zawsze, ilekroć po­
dobnego rozważenia i opracowania sądu wy­
maga bądź praca oryginalna, bądź nawet tłu­
maczona większej wartości i rozmiaru.

W IA D O M O ŚC I ZAG R A N IC ZN E.
W Ł O C H  Y.

P. Cavour przesłał następującą notę baro­
nowi Wiuspeare:

„Panie baronie, wypadki, które zaszły w 
Neapolu w ostatnich miesiącach skłoniły rząd 
króla do posłania okrętów dla protekcji pod­
danych sardyńskich. Od tego czasu stan rze­
czy ciągle, się pogorszał. Franciszek II opur* 
ścikswoję stolicę i tym sposobem w oczach 
ludności "abdykował. Wojna domowa wstrzą­
sająca państwo neapolitańskie i brak rządu 
regularnego, zagraża zasadom, na których 
spoczywa porządek społeczny.

W takim stanie rzeczy, obywatele i władze 
królestwa neapolitańskiego przesłali J. K. M. 
królowi Wiktorowi-Emanuelowi adresy pokry­
te licznemi podpisami i wezwali pomocy mo­
narchy, któremu Opatrzność powierzyła za-



dauie uspokojenia i ukonstytuowania Włoch.
Król, mój dostojny pan, w następstw ie o- 

bowiązku jak i na uiego nakłada ta  misja, 
rozkazał posłać do Neapolu korpus wojska.

Ten środek położy koniec stanowi rzeczy, 
który mógłby przerodzić się w anarchią, za­
bezpieczy Włochy i Europę, i ochroni od wię­
kszego krwi rozlewni.

Przy tej okazji mam honor i t. d.
C. Cavour.

Turyn 11 października. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia przystąpiono do spraw dze­
nia pełnomocnictwa jednego deputowanego. 
Spostrzegłem  że mianowany był tylko 28 g ło­
sami. Podobne spostrzeżenia można zrobić na 
wszystkich wyborach. Trzy czwarte wybor­
ców nie głosuje- F ak t ten potwierdza inną 
jeszcze obserwacją. Oczywistem, jest że obok, 
a raczej pod narodem czynnym, je s t we W ło ­
szech naród nie biorący żadnego udziału, o- 
bojętny, bierny.

Stronnictwo klerykalne przypisuje sobie 
wszystkich tych, którzy nie przyłączają się 
do ruchu, ale się myli. W każdym razie trze ­
b a  jednak brać w rachunek tę część narodu 
powstrzymującą się, jeżeli chcemy właściwie 
ocenić obecne we Włoszech wypadki.

Zajmują się tu  znowu bardzo postaw ą Au- 
strji. Nie ma jeszcze nic stanowczego, ale 
pogłoski, pojedyncze artykuły w dziennikach 
Łom bardzkich zdradzają niespokojność. Część 
armji w raca z południa. Do Neapolu idą ty l­
ko trzy dywizje. Wiem, że ministerstwo woj­
ny zamówiło u fabrykantów angielskich 60,000 
kołder. To wskazuje że rachują na kam panią 
zimową. i Jour. des Dób.)

Posiedzenie Izby deputowanych dnia 11-go 
października:

Posiedzenie otwarto o godzinie wpół do

P . Ścialoja. Trzeba rozważać jakie skutki 
polityczne będzie miało to prawo: nada ono 
więcej siły ministerstwu, więcej odwagi mie­
szkańcom W łoch południowych.

Powiedziano, że prawo to narzuca Piemont 
południowym Włochom.

Piemont istnieje już tylko jako chlubne 
wspomnienie. Są to dwie połówki całości, k tó ­
ra  się łączy.

Niektórzy z naszych, kolegów zdawali się 
obawiać, że prawo to obrazi niektóre uczu­
cia ludu.

Ja  zaś głosuję za prawem, dlatego że do­
zwoli nam uniknąć niebezpieczeństw wielu.

Garibaldi jest wielkim, nie tylko dlatego że 
ma wielki umysł, ale i dlatego że m a wielki 
instynkt. Pod tym względem stoi wyżej niż 
wszyscy. To prawo jest częścią całego sy- 
stem atu i zdajcie się na instynkt Garibaldie­
go, on was pojmie. P. B ertan i powiedział 
nam, że G aribaldi cieszył się z naszych zwy- 
cięztw w Marchji i Umbrji. Teraz nasze woj­
ska przekroczyły granicę, a prawo ma tylko 
być potwierdzeniem faktu spełnionego.

P. D epretis. Chciałem zabrać głos dlatego 
tylko, aby powiedzieć, że głosuję za prawem, 
ale p. La F arin a  tak długo mówił o Sycylji, 
że winienem tu zrobić kilka uwag, już d la­
tego samego, że urzędowałem tam dość d łu ­
go. Co do samego praw a, zdaje mi się, że 
nie można go odmówić. M archją i Umbrją 
zajęły nasze wojska i zajmują już królestwo 
neapolitańskie.

Nie możemy mieć dwóch kierunków i dwóch 
armji. Jedność stanowi siłę, rozdwojenie je s t 
słabością.

P. La Farina słusznie odróżnia Garibalde- 
go od jego rządu. Ta wielka osobistość win­
na górować po nad wszystkie inne, jako sym­

bol. Uprzedzamy tym sposobem sąd przy­
szłości.

Nie będę sta ra ł się pokrywać moich czy­
nów imieniem G aribaldego.

Chcę być odpowiedzialnym sam za nie. 
Tak, w tem wielkiem dziele niech nikną o- 
soby i nasza osobista chwała, byle W łochy 
się odrodziły! Będę mówił, nie wymieniając 
osób, gdyż chcę mówić pojednawcza. Ale p. 
La F arina  odm alow ał s tan  Sycylji w zbyt 
czarnych kolorach.

P. L afarina  powiedział, że prawo to je s t 
konieeznem, aby zapewnić wolność g łoso­
wania.

Sądzę, że po wotowaniu prawa, wolność ta 
będzie isto tną w Obojgu Sycyljach. Przybyw ­
szy do Sycylji, spostrzegłem, że to praw dzi­
wy raj, ale najgorzej rządzony. Ani dróg, ani 
szkół, ani podatków stosownie rozdzielonych. 
W iele urzędów oddawano dzieciom. Przem ysł 
był prześladowany.

Prawdziwie potwornością jest chcieć poró­
wnywać Sycylją z Toskanją.

Łatw o pojąć trudność rządzenia takim  k ra ­
jem. Nie było w Sycylji ani .adm inistracji 
wojny, ani marynarki. T rzeba je  było two­
rzyć. Pierwszym obowiązkiem było d o sta r­
czać pomoc wojnie. T rzeba było także reor­
ganizować wymiar sprawiedliwości. Od m ie­
siąca września otw arto trybunały  w Palerm o.

Utworzono komisją do m ianowania człon­
ków sądownictwa. Od Igo października wszy­
stkie trybunały m iały być otwarte.

Co do bezpieczeństwa publicznego, trzeba 
było mieć zawiązek siły dla tworzenia żan- 
darmerji; przysłano mi 42 karabinjerów; to 
za mało na półtrzecia miljona ludności.

Co do anneksji, Garibaldi chciał jej zawsze. 
Chodziło tylko o to, czy prędzej czy później 
ma nastąpić.

Jestem  tu dlatego, że chciałem ją  przy­
śpieszyć. G aribaldi chciał tylko zachować so ­
bie podstawę operacji.

Jeżeli Garibaldi pow iedział, że chce ogło­
sić jedność Włoch w Rzymie, któż z nas w 
głębi duszy nie uznaje, że on m a słuszność 
i że zam iar taki je s t godny jego wielkiej d u ­
szy? (szm er).

P . F erra ri. W  kilku słowach skreślę moje 
opinje. Chcemy wszyscy jednej r z e c z y /  B rak  
nam tylko warunków ekonomicznych, stolicy, 
dróg, a entuzjazm nie tworzy takich rzeczy.f 

N ikt mniej odemnie nie sprzeciwia się P ie­
montowi. Niech sobie będzie i Turyn stolicą. 
Mówiono mi, abym uznał przynajm niej, że 
tworzymy silne królestwo. Zapytam  się czy 
to królestw o przedstaw ia wam pow stanie; a- 
leż to nie jest jeszcze państwo, to tylko dą­
żność.

Nie wiemy jeszcze jak  uznają nasz byt n a ­
si sprzymierzeńcy. Naród dopiero wtedy istn ie­
je, gdy ustali swój stosunek względem zag ra­
nicy.

Nie wiemy jeszcze jak a  będzie adm inistra­
cja tego  królestw a. Mówią, że gdy nie może­
my mieć wszystkiego, weźmy największą część. 
Tę największą część mamy.

Kwestja więc rozstrzygnięta, a jednak n a ­
wet konserwatyści powiadają: Chcemy mieć 
wszystko.

P . La F arina  wyrzucał mi, że sm utne fa- 
k ta  uważałem jako prosty przypadek. J a  nie 
sądzę, aby odróżniać Garibaldego od jego 
przyjaciół. Uczciwy człow iek rodzi się, żyje 
i um iera ze swemi przyjaciółmi. W yrzucano 
Garibaldem u, że dymisją dał całej m assie mu- 
nicypalności. Gdyby był tego nie zrobił, m u­
siałby powrócić do Genui, powstanie ty ło b y

daremne. P . de Cavour tak  samo by posfa. 
p ił w takim razie. i s[<!

Je s t w Sycylji wielka liczba pustych zieni 
które kiedyś będą bogactwem kraju- d»i. V 
żołnierzom. ’ & Je

P. de Cavour. Nie:
P. Ferrari. Garibaldi dał je, i dobrze zm 

bił. Anneksjoniści radzi byli, aby czemm  
dze wrócił porządek, ale trzeba było iść Ł  
ląd stały . ua
. Temu’ że Garibaldi oparł sig się waszym 
zyczemom zawdzięczacie posiadanie królestwa 
neapolitańskiego. To słowo, federacja którp 
wyrzekł cesarz Francuzów, daje jeszcze dużo 
srodkow w razie klęski. Anneksjonujcie ho 
pamiętajcie, że w razie nieszczęścia macie je­
szcze przyjaciela (brawo).

P. de Cavour. Rozprawy powvższe dowo­
dzą, że postąpiliśm y słusznie, zwołując par- 
lament. Rozprawa rozprasza wiele obaw i po­
dejrzeń. Prócz jednego świetnego wyjątku 
wszyscy tu  uznajemy potrzebę przypuszcze­
n ia  do głosowania ludów Włoch południo­
wych.

Cała kwestja sprow adza się do wotum za­
ufania, któregośmy żądali i cło sposobu w ja­
ki chcemy przystąpić do anneksji.

Wymawiają nam, że inaczej chcemy postę­
pować w Neapolu jak,w Toskauji i Emilji. Ale 
jeżeli te prowincje nie zaraz były przyłączo­
ne, to nie, było wina rządu. Niepodobna by­
ło przyjąć anneksji natychm iast po trakta­
cie w Villafranca. Już sam a odpowiedź dana 
pierwszym deputacjom była śmiałym czynem.

Po  ̂układach w Zurich oczekiwano kongre­
su. Nie^ można było przyśpieszać anneksji 

Gdy już przestano mówić o kongresie, mia­
no mnie posłać do P ary ża  i Londynu wcelu 
przyśpieszenia anneksji. Nadeszło przesilenie 
m inisterjalne, pochodzące z przyczyn wewnę­
trznych, k tóre radbyrn wykreślić z historji 
tych lat.

Gdy już odbyło się głosowanie w prowin­
cjach, zwołaliśmy wyborców i tem już prze­
kroczyliśmy zakres naszej władzy.

Nie wahałbym się przekroczyć je, gdyby szło 
o anueksją Neapolu.

Przeszkody w anneksji Neapolu różnią się 
zupełnie tamtych i możemy działać legalnie.

Podczas gdy ludność będzie głosować, re­
prezentanci dawniejszych prowincji będą ró­
wnież głosować.

Nie sankcjonujecie panowie uczynionego 
trak tatu , ale dajecie regułę do zawarcia ta­
kowego. Głosując, dowodzicie, że chcecie bez­
warunkowej anneksji.

Nie wierzę w siłę stronnictwa municypal­
nego w Neapolu. Ale wotum tego parlamen­
tu  wzmocni przekonania większości mieszkań­
ców.

Mam jeszcze mówić o wotum zaufania. 
Powiedziano, że chcemy aby Izba sądziła 

nie ministerswo, ale Garibaldego. Nie mamy 
tego zamiaru.

Przeciw nie, zdaniem naszem oddajemy je­
nerałowi największy hołd. Było między nami 
ważne poróżnienie; ja  go nie wywołałem. Ro­
biliśmy wszystko cośmy tylko mogli, aby go 
nie głosić, ale gdy prawie uroczysta misja 
odkryła je krajowi, ministerstwo sądziło, że 
ma obowiązek zapytać się parlamentu, czy 
ta  okoliczność nie zmieni jego opinji. Cóż 
bardziej zaszczytnego mogliśmy zrobić wzglę­
dem jenerała?

Czyż mogliśmy z góry przypuszczać, że par­
lam ent przychyli się do zdania jenerała?

Powiedziano nam, że cofnięcie się podwyż­
szyło by nas. Przejęci ważnością sporu, sta­
raliśmy się nawet unikać przyczyn jego. Jesz-



fZe daleko od N eapolu  był d y k ta to r, gdyśmy 
ż za jm o w a li się m ożliwością poróżnienia.

J przedstawiśmy królow i co się  dzieje, gdyż 
w id z ie li ś m y , że o taczają  je n e ra ła  ludzie po ­
dający się za jego przyjació ł. P roponow aliś­
my nie zm ianę polityki, ale zm ianę ludzi.

Król oświadczył, że w ładza  m onarch iczna 
osłabłaby w obu państw ach  i że powiśmy się 
zostać. Z atem  cofnąć się było d la  nas n iepo­
dobieństwem

Gdyby k ro i dozw olił aby pojedynczy oby­
watel, jakkolw iek by był wielkim, m ógł oba­
lić ministerstwo, to  sy stem at konsty tucy jny  
tyłby mocno do tkn ię ty , może n aw e t śm ier-
t e ln ie - .

Zwołaliśmy parlam en t m e dlatego, aby z ro ­
bić poróżnienie w iększem , ale aby m u k o ­
niec położyć.

Jeżeli nagan ic ie  panow ie m in iste rstw o , u- 
suniemy się nie osłab ia jąc naszej zasady.

Jeżeli po tw ierdzicie nasze p ostępow an ie , 
sądzimy, że G ariba ld i raczej u s łu ch a  życzeń 
reprezentantów swego narodu , niżeli g łosu  
kilku ludzi, chcących go oddzielić od wiel­
kiej sprawy narodow ej.

Przedstawimy jenerałow i proponow any wam 
porządek dzienny, do k tó reg o , my p rz y łą ­
czamy się, i w asze wotum, i pow iem y mu,

' aby przy łączył się  do nas w im ienin  W łoch  
(długie brawo).

Przechodzę te ra z  do kw estji dyp lom atycz­
nej. Mówiono o zam ierzonej cesji d la  F ra n ­
cji. Nie pow iem  wam , aby nigdy o tern nie 
było wzmianki, ale nie pojm uję ja k  m ożna 
rózdwajać W łochy, w celu un ikn ięcia  p rzypu ­
szczalnej c,essji.

Niem ożna ukazyw ać n a  t r a k ta t  24  m arca. 
Nie można te raz  opierać się  na narodow ości 
i nie można żądać od 22 miljonów W łochów 
tego, co się od jednego  k ra ju  żądało. M ówio­
no o Rzymie i W enecji. M ógłbym  zam ilczeć 
dla ważnych przyczyn  stan u . Ale w dzisiej­
szym czasie lepiej mówić głośno.

W tej chwili w szyscy się  zgadzają, że nie 
czas potemu aby isć na Rzym , kiedy w nim  są 
Francuzi. Ale m ąż s ta n u  pow inien uprzedzać 
przyszłość, a potem  zm ieniać k ie runek  w edług 
wypadków. Cóż je s t  naszym  ideałem ? zrobić 
z miasta wiecznego sto licę k ró les tw a  w łos­
kiego (liczne i pełne  un iesień  ok lask i). A le 
powiedzą mi nato , jak ież  są  środk i, k tó reby  
mogjy doprowadzić do tego celu?

Spodziewamy się, że społeczność k a to lic k a  
przekona się nareszc ie , że n asz  rząd  p o s tę ­
powy, sprzyja rozwojowi uczuć religijnych.

Gdy rozpow szechni się tak ie  p rzekonan ie , 
a postępowanie naszej arm ji i k ró la  przyłoży 
sig do tego, u jrzą  w szyscy, że Najwyższy k a ­
płan bezpiecznej będzie wykonyw ać swój u - 
rząd pod ochroną 25 miljonów W łochów , niż 
nawet pod ochroną 25 m iljonów cudzoziem ­
skich bagnetów ,

Uznajemy to wszyscy, że obecnie n ie  m o­
żna wydawać wojny. A ustrji. N ie m ożua, gdyż 
Europa op iera  się tem u, a pow iadam , że z a ­
wsze było fata lnem  dla ludów iść wbrew o- 
puiji wielkich narodów . N ajw iększy wojownik 
nowożytnych czasów  spróbow ał tego  i upadł. 
Jak więc rozstrzygnąć kw estją W enecji? Zm ie­
niając opinją E uropy . E u ro p a  w ątp i jeszcze 
czy możemy stanow ić naród  wolny i n iepod­
legły; od nas  zależy zm ienić ta k ą  opinją. 
ukonstytuujmy silne państw o, po legające je d y ­
nie na jednogłośnem  przyzw oleniu ludności, 
a zmieni się  opinją Europy.

Europa p rzypuszcza także, że ludność w ło ­
ska może się pogodzić z A ustrją . To je s t  n ie­
podobieństwem. Ż adne ła sk i, żadne dobro­
dziejstwa nie sk ło n ią  W enecji do porzuce­

n ia swych m arzeń; im silniejsze będą  W łochy 
tym  w iększa będzie s iła  a trakcji.

A ustrja  wie to dobrze. W  V illa franca ce­
sa rz  A ustrjack i u z n a ł to, obiecaw szy p rzy p u ­
ścić W enecją do zw iązku  w łosk iego . P rz y ­
m usem  tylko może zachow ać W enecją. P r a ­
w da ta  będzie na reszc ie  pojętą. W  A nglji o- 
p in ja pub liczna w yw rze wpływ n a  m in is te r­
stwo.

M am y za  sobą n ie ty lko  F ra n c ją  i A nglią, 
ale i sz lachetnych  Niemców; przyjdzie dzień  
że osw obodzone Niem cy nie będą pod trzym y­
w ać tego sy stem atu .

Czy b ron ią  czy negocjacjam i osiągniem y o- 
s ta teczn y  sku tek , tego nie wiem.

M am  nadzieję że w asze w otum  będzie je ­
dnogłośne, wpływ jego  będzie ogrom ny i doj­
dziemy do najszlachetniejszego celu, ja k i ty lko 
k iedykolw iek ja k i naród  p rze d sięb ra ł sobie, 
(d ługie ok lask i). R ozpraw y zosta ją  zam kn ię­
te . P re zy d e n t czyta po rządek  dzienny przy­
gotow any przez kom isją, w przedm iocie wo­
tu m  zaufan ia  d la  G aribaldego.

P rzy ję ty  zostaje  jedg łośn ie wśród u n ie sio ­
nych oklasków.

P rezyden t czy ta  te k s t p ro jek tu  praw a.
P otw ierdzony zostaie  jednog łośn ie  naw et p. 

B e rtan i podnosi się na znak  p rzystąp ien ia .
Izb a  w ydaje huczne oklaski.
N astępuje sek re tn e  głosow anie.
P raw o zostaje  p rzy ję te  jednog łośn ie  p ra ­

wie, bo bez 6 głosów  n a  290 głosujących.
P . B e rtan i widocznie k ład z ie  b ia łą  gałkę .
R e zu lta t g łosow an ia  przyjęty  zostaje 110- 

wemi oklaskam i.
Posiedzenie zam knięto  o godzinie w pół do 

szóstej.______ _______  ____(Jour. de Deb.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W  tym  czasie  gdy k ró l W ik to r-E m anuel 

oznajm iał ludowi neapo litań sk iem u  svvoje d e ­
cyzją, p. de C avour urzędow nie don iósł o 
niej posłow i k ró la  F ran c iszk a  I I  w T urynie. 
G odna uwagi, że w tym : dokum encie p . de 
C avour uw aża tro n  n eap o litań sk i za  w aku­
jący, od czasu  ja k  kró l F ra n c isz ek  I I  opuśc ił 
sw oję sto licę.

P a tr ie  utrzym uje, że rz ą d  sard y ń sk i zobo­
w iązał się względem  s tronn ic tw a postępow e­
go, napaść n a  W enecją najdalej za sześć m ie­
sięcy, i chociaż dziennik  fraucuzk i nie zu­
pełn ie daje w iarę tej pog łosce, dodaje jednak  
liczne szczegóły  o w ielkich siłach  wojennych 
jakiem i będą rozpo rządzać W łochy po z jedno­
czeniu  i k tó re  P iem ont ju ż  przygataw ia. P ro - 
g ra m a t w łoski, p rze d staw ił pan de C avour 
dość ja sn o  i o tw arcie, i n iepotrzebuje zobo­
w iązywać się  w ten  sp o só b , ja k  to  donosi 
P atrie .

O dzyskanie W enecji d la  W łoch z jednoczo­
nych i wojna z A u strją  zależy  od przyszłych  
wypadków, i nie p o trz e b a  zaw ierać  se k re ­
tn y ch  uk ład ó w  z żyw iołam i, k tó re  n a  p ó ł­
w yspie dążą do jedności.

N uncjusz pap iezk i w P aryżu , udaje się na 
k ilk a  tygodni do Rzym u.

Correspondencia  m adrycka, o rgan  g ab in e tu  
h iszpańsk iego , u trzym uje że rząd  królow ej 
Izabelli nie p o p ie ra ł p ro testac ji, k tó rą  og ło ­
sił k ró l n ea p o litań sk i opuszczając sto licę, ale 
tylko z p rzyczyny  n ap a d u  n a  państw o” K o­
ścielne, ośw iadczył m ocarstw om  katolickim , 
że sądzi iż  należy poropum ieć się, aby p o ło ­
żyć koniec za targom  K ościo ła, i że n a ró d  h i­
szpańsk i gotów w szelkiem i siłam i pop ierać  tę  
myśl zbaw ienną. To sp rostow an ie  m ało  zm ie­
n ia  s ta n  rzeczy, i E poca  donosi, że n a ty c h ­
m iast po pow rocie królow ej Izabelli do M a­

drytu, rad a  m inistrów  postanow i odw ołan ie  
pana  Coello p o sła  h iszpańsk iego  w Tuynie.

Z W iedn ia  donoszą że przybyli do L u b ia ­
ny ochotnicy austrjaccy  pojm ani prąez P ie - 
m ontczyków i zw róceni do kraju , popełnili 
w tem  mieście tak ie  nadużycia, że dziwić się  
należy , ja k  m ógł je n e ra ł L am oric ie re  i jego  
oficerowie myśleć o uorganizow aniu  arm ji z 
ta k ic h  ludzi. (In d . .Belge.)

Turyn 15 października. K ról przybył do 
neapolitańsk iego  m iasta  G iulia nova.

Z N eapolu donoszą, że p ro dyk ta to r P a l la -  
v icin i pozostaje na swoim urzędzie, zaś C ri-  
sp i w ystępuje z gabinetu.

P a ryż  14 października. D zisiejsza Patrie  
donosi: W  T urynie bardzo  rozpow szechniła 
się  pog łoska , że  sardyńsk i gab inet zobow ią­
za ł się  względem p artji postępowej napaść n a  
W enecją w przeciągu  sześciom iesięcznym , j e ­
żeli aż do tego  czasu  oswobodzenia tego k ra ­
ju  n ie  będzie m ożna otrzym ać na drodze dy­
plom atycznej.
‘Ą S a rd y ń sk a  arm ja  m a bvć pow iększona do
250.000 ludzi

L iw  orno , 13 października . R ządow a p a le r- 
m itan sk a  g az e ta  o g ła sza , że depu tac ja u d a ła  
się  do T u rynu  bez m andatu , zatem  jej postę­
pow anie je s t niew ażne. R ząd  p rzyaresz tow al
70.000 ładunków  do b ron i M inie’go, k tó re  
by ły  w ysłane do G aribaldego . K ardynał M o- 
rich in i z o s ta ł aresztow any n a  d rodze z R zy ­
mu do swojej djecezji.

M edjolan 13 p aździern ika . P erseveranza  do­
nosi, że d ru g a  dyw izja k tó ra  m ia ła  z L ugdu- 
nu  udać się  do Rzym u o trzym ała  ro zk az  
przeciw ny.

M arsylja 15 października . Z R zym u z d n ia  
11 t. m. donoszą, że oczekują tam  je n e ra ła  
L am o ric ie ra  i S chm idta. Je n e ra ł C ordow a p o ­
w ołany zo s ta ł do G aety. Z G aety  n a d e sz ła  
wiadom ość, że w ydano ro zk az  ogólnego n a ­
padu .

M adryt 1 3 październ ika . L a  E poca  sądzi, 
że natychm iast po przybyciu  królow ej, r a d a  
m inistrów  postanow i odw ołanie p. Coello n a ­
szego p o s ła  w T urynie.

Trjest 15 października.  Z K orfu  douoszą, że 
oczekują tam  angielskiej eskadry , k tó ra  p rze ­
zimuje w K orfu , w celu s trzeżen ia  ad rja ly c -  
kiego  morza.

Wiedeń 13 październ ika . Oester. Z e it.  dono­
si, że h rabiow ie N adasdy i T hun  postan o w ili 
w ystąpić z m in isterstw a.

M onachjum , 18- października . D zisie jsza  
N eue Miincliener Z eit.  zam ieszcza depeszę  z: 
T u rynu  z d. 15 t. m. w edług której p a n u je  
w tam tejszem  m inisterstw ie w ielkie p rz e ra ­
żenie. Posłow ie P ru s i innych państw  p o d a li 
form alne p ro testac je  przeciw  w kroczeniu  p ie -  
m ontczyków  do ziemi neapolitańsk ie j.

P ociąg  kolei żelaznej, k tó ry  dzisiejszej n o ­
cy przyw iózł tu  żołnierzy  austrjack ich , u le g ł 
przypadkow i. C zterech  żołnierzy poniesiono  
do lazaretu .

K a rlsru h e , 16 października. Rządowy dzien ­
n ik  og łasza  dziś p raw a kościelne; dalej p o ­
stanow ienie w ielkoksiążęce, w edług k tó reg o  
praw a te  m ają obowiązywać n a  m iejsce k o n ­
kordatu : następn ie  postanow ienie w ie lkoksią­
żęce dotyczące u rządzen ia je n era ln e g o  syno­
du  do rozstrzygan ia  spraw  kośc io ła  p ro te ­
stanckiego .

L ondyn  15 października . H ra b ia  P a ry ż a  
wczoraj na polow aniu w C larem on t z łam a ł 
p raw ą nogę; je d n ak  znajduje się odpow iednio 
do okoliczności w dość dobrym  stanie.

K onstantynopol 14 października . Ali B asza 
były  kajm akan  w ielkiego w ezyratu, m ianow a-



u y  został tymczasowym ministrem spraw ze ­
wnętrznych na miejsce Salvet Effeudi.

(Słaats. Ans.)

BS o z in a i t oś c i.

— Zam ierzona podróż olbrzymim balonem  
City o f N ew -York. W yjątek z listu  pisanego 
z Filadelfji, 8 września:

Zróbcie z memi ostatniem i listam i to co 
w iatr zrobił z balonem, podrzyjcie je. W po­
łudnie byłem jeszcze pewny, ze pojadę z pro­
fesorem Lowe. W szystkie nasze prowizje b y ' 
ły  już w łódce, lub w statku  pod nią będą­
cym. Były wory z sucharam i, kwiaty, abyśmy 
mogli przypominać sobie ziemię oddaloną, o- 
woce, szynka, mięso świeże, wszelkiego ro ­
dzaju konserwy, butle kauczukowe napełnio­
ne winem Bordeaux, wódka, spirytus do 
lamp na długie teraźniejsze noce i do ro z­
grzew ania fajerek, wory nieprzenikliwe, na­
pełnione wodą słodką, ziarna do zasiania je ­
żeliby nas w iatr rzucił na bezludną wyspę i 
w ielka liczba instrum entów  do wygody i do 
obserw acji naukowych.

W  południe wszystko to było już na miej­
scu, nie wspominając już kołder, m ateracy, 
poduszek, odzieży grubszej, dzienników dzi­
siejszych, broszur, rak iet do dawania sygna­
łów w razie niebezpieczeństwa, flag Francji, 
Augiji i Stanów Zjednoczonych, papieru, k tó­
ry  miałem zapisać jako h istorjograf wyprawy, 
powrozów, żagli do sta tku  naszego wodnego, 
k tóryśm j nazwali Leontyna, 4 p ar wioseł, b ro ­
ni różnego kalibru i t. d.

Ł ódka ważyła 500 funtów, Leontyna  800, 
sia tka  500, balon 6,000.

W  tej chwili napełniony był tylko 400,000 
stopami kubicznemi gazu i chodziło tylko o 
dodanie jeszcze 100,000, aby módz odjechać. 
Chociaż był tylko na wpół wzdęty, już moż­
na  było podziwiać jego wymiary kolosalne i 
eleganckie.

O 50 stóp nad ziemię wzniesiony wierz­
chołkiem dosięgał wysokości 200 stóp i wy­
g lądał jak  olbrzymia gruszka. Napis na nim 
był wielkiemi czerwonemi i białemi literam i 
C ity-of-N ew - York. Byle w iatr powiał tak  że 
poruszył nasze chorągiewki, balon w siatce 
rzucał się tak  jak  rum ak niecierpliwie gryzą­
cy wędzidło. Wtedy 125 ludzi trzymających 
powrozy i 200 worów dużych piasku wiszą­
cych u spodu siatki, na grubych żelaznych 
hakach, zaledwie wystarczało na wstrzymanie 
aerostatu . Od czasu do czasu pękała lina zbyt 
naciągnięta ciężarem, tak  jak  pęka struna  u 
skrzypców, a am barkacja pociągnięta rozhu­
kanym  balonem o kilka kroków, dalej cią­
gnęła za sobą 125 robotników, jak  żubr cią­
gnący zawieszoną u jego ogona sforę psów. 
Tłum  przestraszony uciekał na wszystkie 
strony.

K apitan D ickinson, który miał kom ende­
row ać Leontyną, w razie gdybyśmy wpadli w 
m orze, b iegał tu  i owdzie, przenosząc głowę 
wszystkich otaczających i w chwilach zn ie­
cierpliwienia targając swoję długą czarną b ro ­
dę. Pan Seede z Filadelfji niemniej był "czyn­
nym. S tał na łódce i um ieszczał pod ławami 
prowizje, które mu rzucano.

Jeżeli dwaj wspomnieni towarzysze podró­
ży odznaczali się zapałem, to nasz główny 
aeronauta okazywał energją, zimną krew i 
wydawał stosowne rozkazy gromadzie robot­
ników. Balon nasz, względem innych gra ta ­
k ą  rolę jak ą  G reat-E astern , odgrywa wzglę- 
dem zwyczajnych statków i nadęcie jego je s t

tak  delikatną rzeczą, że dość najmniejszego 
błędu, aby popsuć operacją lub wykonać ja  
błędnie i położyć początek nieszczęściu.

Gaz przeprowadzony był przez obszerny 
wór z p łótna nieprzenikliwego z obręczami 
grubemi w odstępach; tego drugi koniec za­
głębiony był w otworze balonu.

Niekiedy wór ten m iotał się, zwijał i wzno­
sił jak  ogromny boa dusiciel. W tedy dw u­
nastu najsilniejszych ludzi zaledwie zdołało 
utrzym ać go w rękach.

W  pośród tej, tak  czynnie zajętej gromady 
ja  tylko stałem  nic nie robiąc. "Ale chociaż 
ręce moje były bezczynne, duch pracow ał 
bardzo.

W tej stanowczej chwili przypominałem so­
bie wszystko dobre co mnie w życiu spotka­
ło, osoby ukochane, miejsca w których w zro­
słem, m iasta które widziałem, osoby które 
mnie będą płakać jeżeli umrę, i te  które ty l­
ko zimno naganę na mnie wypowiedzą.

Chciałem zbrzydzić sobie życie, gdyż p ra ­
wdę powiedziawszy od rana m iałem  niedobre 
przeczucia, i nie mogłem sobie wybić z gło­
wy wszystkiego tego co inni aeronauci, przy­
byli do Filadelfji naumyślnie, mówili mi, aby 
mnie skłonić do porzucenia szalonego przed­
sięwzięcia. Ale podpierała mnie żywa nadzie­
ja  stanięcia u celu naszej powietrznej podró­
ży i serce biło żywo na sam ą myśl szczęścia 
jakiego doznamy przybywszy na sta ły" ląd 
Europy we dwa lub trzy dni po wyjeździe 
z Filadelfji. A choćbyśmy naw et mieli um­
rzeć w podróży, czyż nie warto narażać się 
na niebezpieczeństwa, aby doznać tak  sil­
nych wrażeń, jak  widzenie u stóp oceanu At­
lantyckiego, a nad sobą morza obłoków.

Bobilem  sobie takie uwagi i jeszcze wiele 
innych, stojąc o dw adzieścia kroków od łód­
ki i oczekując hasła  pana Lowe, aby wsiąść 
na nią, gdyż wszystko już było gotowe; ba­
lon napełniony był 450,000 stóp kubicznych 
gazu, a stary  p. Cres.son, nadintendent fab ry ­
ki, biegał tu  i owdzie zapowiadając tłumom, 
że za dziesięć m inut balon napełni się i 
wzniesie się w powietrze.

Nagle ciekawy tłum  wydaje okrzyk p rzera­
żenia i z przestrachem  rozprasza się na wszy­
stkie strony. Myśląc, że to próżne obawy, jakich 
już mieliśmy przykłady z początku nie rusza­
łem się, ale jakiś nieznajomy trąca  mnie 
przebiegając i woła: „Uciekaj i ratu j życie!‘* 
Podnoszę głowę i spostrzegam, że balon pękł 
od góry do dołu, i przychyla się ku stronie 
gdzie stałem . W kilku skokach odbiegłem na 
bezpieczne miejsce; balon padł na ziemię, 
mieszcząc jeszcze w niektórych częściach zna­
czną ilość gazu, który falował jego pow ierz­
chnią nakształt wzburzonego morza.

Otóż pierzchły zarazem  moje nadzieje i o- 
bawy! Nie pojedziemy, a na załagodzenie ża ­
lu ztąd pochodzącego, mogę sobie powinszo­
wać, że przypadek ten s ta ł się w sam ą p ra­
wie chwilę, gdy p. Lowe m iał "dać hasło  do 
wsiadania. Dwie minuty później, a niezawodnie 
rozbilibyśmy się na dachach, na polach, lub 
zginęli w falach morskich.

P o d  ty m  ty tu łem  zam ierza K sięg arn ia  P o lsk a , 
przy ulicy M iodowej N r. 4 8 2  (4 ) wydawać od 
czasu do czasu, w ybór sz tuk  tak  oryginalnych, 
ja k  tłóm aczonycb, na scenach obu T ea tró w  W a r­
szaw skich  przedstaw ianych . K ażdy zeszy t ozdobio­

ny będzie p o rtre tem , rysow anym  z natury ; ZDa- 
w iększą s ta rannością  wykonywanym, w Zakład  ̂
artystyczno-litograficznym  A. Dzwonkowskie©,** 
Spółki. s  1

C ena oznaczoną będzie stosow nie do objetoś ’ 
każdego  zeszy tu , ja k  na jp rzystępn iejsza , tak 
B ib ljo teka  te a tra ln a  m ogła być w ręku każdego 
m iłośnika te a tru . A by dać p rzy tem  sposobność ka­
żdem u m iłośnikowi lite ra tu ry  ojczystej do pod­
trzym an ia  tego  przedsięw zięcia i zapewnienia je­
go egzystencji, og łasza się niniejszem  prenumera­
tę  na zeszytów  10 . O płacający  takową z góry 0- 
trzym ują cały ten  tom  Bibljoteki teatralnej, ’ to- 
je s t  10 zeszytów , z p o rtre tam i najznakomitszych 
a rtystów , kom pozytorów , autorów dramatycznych 
za rs . 3 , czyli złp. 2 0 , bez względu na cenę po­
jedynczych  zeszytów , k tó ra  przy sztukach większej 
objętości do rub la  jed n eg o  dochodzić będzie.

N um er 1 zaw ierający  kom edją w 3~ch aktach 
pod tytułem  O d r o d z o n y ,  przez Karola Pień­
kow skiego; z p o rtre tem  Ja n a  Chęcińskiego, opu­
śc ił ju ż  p ra ssę  i nabyć go można w księgarniach 
w arszaw skich  i w k a ss ie  T e a tru  Rozmaitości, za 
z łp . 3.

N um er 2 B ib ljo tek i ozdobiony portretem  Jana 
K rólikow skiego, ju ż  się  drukuje i obejmować bę­
dzie S c e n a  z a  S c e n ą ,  szkic dramaty­
czny tegoż au tora . (Nr. 4 5 4 — j  3

J e s t  do w y p o ży czen ia  z te rm in em  d ługo le tn im

R i im

na h yp otęk ę  n ieruchom ości m urow anej w  mieście War­
szaw ie . B liż szą  w iadom ość m ożna pow ziąć w łiimeella- 
rji S zp ita la  D ziec ią tk a  Jezu s. (Nr. 416—3 - 3 )

N a k ła d e m  Z a k ła d u  artystyczno -litog raficznego  A. 
D z w o n k o w sk ie g o  i  S p ó łk i ,  u lic a  M io d o w a, Nr, 482 wy­
szed ł;

z w ysok ośc i 2 0 0 -u  sążn i (V u e de V avsovie a yol d’oiseau) 
ryso w a ł L erue, lito g ra fo w a ł C eg liń sk i. Cena egzempla­
rza z podpisam i u lic , budynków  p laców  znaczniejszych, 
z ip . 10 rs. 1 k 50 , egzem p larze arant la lettre, czyli 
pierw sze od b itk i przed podpisaniem , zip . 13 gr. 10 (rs. 2) 
E gzem p larze kolorow ane od r ęk i, kosztują złp. 33 gr. 10, 
("rs. 5 ) .  T a k ie  zaś, które są kolorow ane mechanicznie, 
czy li ta k  n azw aną tyn tą  gradaeyjną (teinte graduee) ko­
sztu ją  z ip . 13 g r . 10 (rs. 2). M ożna także nabyć w Za­
k ła d zie  ram y do w id ok u  z łocon e  lub ciemne.

(Nr. 4 4 9 - 3 - 3 )

N akładem  Z akładu  artystyczno-litgraficznego A 
D z w o n k o w sk ieg o  i  S p ó łk i, u lica  M iodow a, Nr. 482, wy
szła :

WIECZERZA PAŃSKA
R ycina w ed łu g  znanego m alow id ła  Leonarda da Vinci. 
Cena złp . (1 kop. 15 ) kupujący 100 egzem plarzy od razu 
za go tów k ę p ła cą  rs. 10. (Nr. 450— 2—3)

N akładem  sztych am i nut A . D zw on kow skiego  i Spółki 
u lica  M iodow a N r. 482  (4 ) w yszły :

Warjacje z tematów narodowych
C hanson p o lon aise  varie pour le  p iano, dedie a M-me ho­
ży  cka nee de R usiecka, par A ndre Kratzer. Gena zip.2- 1

kop . 3 0 . CNr. 43 3 — 3 -3 1

D z iś  i Ju tro  w  Sali W arszaw skiego T ow arzystw a. 
D ob roczyn n ości p. D om in ik  Zoner przedstawia malo­
w n ic zy  kurs A stron om ji, początek  o godzinie 5-ej.

TEATR W IELKI. Jutro: Hrabina.
w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o  — W o ln o  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  6 (1 8 )  p a ź d z ie rn ik a  1860 r  — Starszy  C en zo r, F . SobieszczaAski.


